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I 
TROPIONY I OSACZONY 

 





Imię moje: Krzysztof – zachowałem mimo obłędu, jaki zesłał mi los. Tracąc je, postradałbym siebie samego. Rzecz gorsza niż śmierć. Okazałbym się kimś innym: Cezarem? Szekspirem? Faustem? Mierzę wysoko! Może zwierzęciem, może ptakiem, może rybą, może kamieniem. Otóż w najczarniejszej godzinie nie straciłem swojego imienia, dzięki Bogu. I wszyscy moi bracia obłąkani zwracali się do mnie jak należy: Krzyś.
Przystępuję do opisania dziejów moich udręk zaiste z zajęczym sercem. Wskutek obawy, czy zdołam przedstawić obraz obłędu na tyle wierny, aby mógł być bliski prawdy. Aby samą był prawdą, jeśli to możliwe. Przeto jak starzy skrybowie modlę się o sztukę wysłowienia.
Nikt nie wie, co trzeba przeżyć, aby obłęd dojrzał i ogarnął człowieka bez reszty. Ileż to razy ludzie przeżywają tak koszmarne rzeczy, że powinni natychmiast postradać zmysły. Tymczasem wcale nie wariują. Choćby – w większości – więźniowie kacetów. A innym wystarczy zwykłe, szare życie i – krach. Już się smażą w ogniu obłędu! Kim są, zanim staną się obłąkani? Zanim zamknie się ich na dobre? Bo to są takie kłębuszki wrażliwości. Świat dla nich cały jest z kolców. Usiłują się przystosować, ale to daremne. Albowiem jeszcze nie wiedzą, że Odys w nich śpi, że róża wykwita z cierni, a klejnot jest w lotosie, amen. I że nikt nad nimi nie płacze! Aż przychodzi ostatnia rozpaczliwa próba i – uciekają w szaleństwo… Widzę ich w tej chwili, jak krążą po zielonych korytarzach, zielonym linoleum i wyglądają jak algi albo wodorosty, tak się chwieją, kołyszą.
Nie sposób pisać w obłędzie, chociaż można na pograniczu obłędu, czasem się to udaje – tak powstało wiele dzieł ducha ludzkiego, które pozostały w historii kultury jako świadectwa geniuszu, arcydzieła. Sam obłęd jest destrukcją albo niewyjaśnioną grą lęków, rozpaczy, trwóg i udręk, chociaż w tej gehennie zdarzają się olśnienia. Iluminacje. Błyski tak nieprawdopodobne, jakby otwierała się przed człowiekiem tajemnica stworzenia! I on sam czuje się zaliczony do wielkich wtajemniczonych… Ale o tym opowiem, gdy nadejdzie pora.
Przed chwilą nazwałem obłęd destrukcją i uczyniłem to zbyt pochopnie. Tak może się wydawać tylko komuś, kto patrzy z zewnątrz. Obłąkany tak nie uważa. Żyje on pełnią obłędu, żyje i wyżywa się w nim – świat bowiem przeistoczył się na dobre, stał się pełen nieprzeczuwanych znaczeń, groźnych bądź radosnych albo zarazem groźnych i radosnych niezwykłości, wielkich postaci, którym można uścisnąć rękę, pokłonić się, zachłysnąć, czasem gorzko ze szczęścia zapłakać… I w tym przeistoczeniu wziąłem udział całą wyobraźnią, sercem i rozumem.
„I have seen the Bird of Paradise, she has spread herself before me, and I shall never be the same again…” Ujrzałem Ptaka rodem z Raju, rozpostarł przede mną swe skrzydła, i nigdy już nie będę tym, kim byłem… Tak rzekł niedawno doktor Laing, psychiatra wielkiej sławy. Oto co mi się przydarzyło! Więc nie będę nigdy tym, kim byłem.
Czterdziestka dla mężczyzny to coś w rodzaju nowych narodzin pod okiem śmierci. I tak się właśnie to zaczęło…
Wracałem z magnetofonem ze Szczawnicy. W czasie ferii zimowych był tam obóz studencki w starym pensjonacie na stoku wzgórz. Sporo rozgarniętych dziewcząt i chłopców, z którymi ponagrywałem rozmowy dla radia – o ich planach, ambicjach życiowych po ukończeniu studiów. Chłopców jak zwykle przemądrzałych, ale radziłem sobie z nimi bez kłopotu. Byłem bardzo elokwentny, nad podziw bezpośredni i z ogromną łatwością trafiałem do ludzi. Nawet najbardziej nieśmiali i oporni – z ręki mi jedli! Kiedy dziś o tym pomyślę – stałem się gadatliwym bratem łatą, który żywiąc niezmożoną sympatię dla bliźnich, z każdym się spoufalał. I ta wena nie byle jaka! Wszak udawało mi się mówić frapująco prawie na każdy temat. Tak, z astronomią włącznie.
Animuszu dodawał mi alkohol. Nie rozstawałem się z płaską flaszką koniaku – gruziński – w piersiówce po martellu. Zawsze przy sobie, a żelazna rezerwa w plecaku, właśnie wyczerpana, bo utoczyłem z niej ostatnie krople, przygotowując zapas na powrotną drogę. Stwórca mnie pobłogosławił tak zwaną mocną głową. I co tu dużo gadać – gustowałem w trunkach. Włócząc się po świecie, poznałem bourbona, tequilę, calvados, pernod, ouzo, horiłkę z percem, żeńszeniówkę, trejos devynerios, grappę, barack pálinkę, pejsachówkę, borowiczkę, nie licząc najrozmaitszych odmian whisky, koniaków, nalewek i piwa. Na koniec nie potrafiłem pracować, jeśli nie stał przy maszynie kieliszek, z którego powolutku sączyłem.
Otóż byłem sensualistą, moja namiętność życiowa polegała na tym, aby spróbować wszystkiego, co dozwolone i niedozwolone. Gustowałem nie tylko w trunkach, gustowałem w kobietach. W hazardzie pod niejedną postacią. Chociaż moją najtrwalszą miłością była żona, Helena. No i mój dom. Tak, mój dom i Mokotów. Stała marszruta przez Łazienki i do radia. Usiłowałem żyć pełną piersią, ale mało komu to się udaje, więc i mnie się nie udało. Zawsze jakieś niewczesne skrupuły albo pech, albo coś takiego… Zawód miałem ruchliwy, przynajmniej kręciłem się po świecie. Cóż, mając trzydzieści lat, przeżyłem pewien kryzys, o czym wie tylko moja żona i lekarz. Popadłem w taką depresję, że usiłowałem popełnić samobójstwo, otruć się gazem. Nic to nie jest, jak wiadomo – ot, takie wołanie o pomoc. Leczono mnie w przychodni zdrowia psychicznego wstrząsami insulinowymi, i to tak skutecznie, że dawno o całej kuracji zapomniałem! Zawsze byłem wrażliwy na śmierć, a wtedy dwie bliskie mi osoby zmarły na raka. Świat zamknął się na głucho przede mną, nie mogłem pracować, pisać, zasilać radia, znalazłem się na morzu nicości i martwoty, no i odkręciłem kurek z gazem. Lęk wygnał mnie z kuchni na balkon, gdzie serce omal nie wyskoczyło mi gardłem. Tempi passati!
Odprowadzała mnie grupka studentek i studentów, którzy w końcu mnie polubili. Był luty, ale śniegu w dolinach leżało niewiele. Jakiś czas szliśmy ocembrowanym brzegiem Dunajca. Idąc, śpiewaliśmy dziarską pieśń – sentymentalny relikt mojej młodości, która osobliwie im się spodobała, choć nie wiem czemu. „Nierozłączne siostry dwie: młodzież i SP!… Hej, SP!…” Kto to pamięta? Kto to pamięta? „Dalej, razem fundamenty kłaść pod gmach Polski nowej… SP, hej, Es Pe!… Maszeruje rozśpiewana brać…” Kto to pamięta? „Nierozłączne siostry dwie: naród i UB!…” Kto to pamięta? Kto pamięta naszą młodość pogrobowców, nędzarzy, stachanowców, popaprańców… „Es Pe, hej, Es Pe!…” Wrogów klasowych w narodzie, który niczego nie umiał tak kochać jak swojego kraju… Kto pamięta, kiedy w błocie po kolana wszystko kałmuczało?
Pośliznąłem się. Ktoś chwycił mnie pod rękę, podtrzymał. Katarzyna M. Po skończeniu studiów chciała wyjść za mąż i mieć siedmioro dzieci! Szczęść Boże w urodzaju… Ona chce mieć siedmioro dzieci, jak to u nich na wsi bywało, a ja mogłem sobie pozwolić – my z Heleną mogliśmy sobie pozwolić – zaledwie na jedno. W dodatku zastanawiałem się, czy to nie za dużo? Czy w ogóle warto sprowadzać dzieci na świat, który tracił resztkę sensu? Taka sobie purchawka, która bezgłośnie eksploduje w Kosmosie… Na zimno, w myśl reguł zimnej wojny.
Ta studentka, Katarzyna M., pytała, dlaczego jestem pesymistą. Na spacerze, w cztery oczy. Dziewczyny czasem flirtują bezdennie serio. Zamiast wykręcić się żartem, skusiło mnie coś wrednego… Ech, ten niemodny garb egzystencjalizmu! Spytałem, czy nic jej to nie wzrusza, że siedmioro dzieci urodzi się, aby umrzeć. – Och, to naturalne – odpowiedziała zdziwiona. – Taki jest porządek rzeczy. Da Bóg, nacieszą się życiem i zamkną oczy ze starości.
Cóż, woli dostarczać zajęcia grabarzom! Ale tego nie powiedziałem… Jeśli ktoś ma tyle ufności, po co mu uświadamiać wierutną nędzę naszego żywota? Niedawno moja matka, odmieniona na twarzy, spopielałej, grynszpanowej, półprzytomna po narkozie, mówiła: poszłabym stąd, przed siebie, daleko, daleko! A ja, ściskając ją za rękę, lękałem się, że zaraz to zrobi. Świeże wspomnienie, z listopada.
Siedmioro dzieci… Nie znają wojny ci młodzi! To mnie, mojemu pokoleniu skórę garbowano. Straciłem ojca, dom, dzieciństwo, sam Bóg wie, co jeszcze… A ta mnie pyta, dlaczego jestem pesymistą! A czy człowiek może się wciąż i wciąż odradzać, wzorem reptilów – z kawałka obciętego ogona? Ech wy, nie powąchaliście wojny!
– I chwała Bogu! – mówi Katarzyna. Na pożegnanie śpiewają mi szkocką balladę o Loch Lomond, której ich nauczyłem. Odkryłem kiedyś, że słowa jej przypominają naszą prześliczną: „Ty pójdziesz górą, a ja doliną, Ty zakwitniesz różą…”. Chłopakom ściskam ręce, dziewczęta całuję w policzki. – Kiedy zabraknie ojców chrzestnych, to piszę się na siódmego – mówię do Katarzyny, śmieje się wdzięcznie, ma dołki w buzi. Machają szczęśliwi, że pozbyli się wapniaka.
Pieni się Dunajec. Jadę autobusem i myślę o liście na cieniutkiej bibułce, jaki otrzymała gospodyni naszego pensjonatu w Szczawnicy z samiusieńkiego rana. List był po angielsku, więc dała mi go do przetłumaczenia. Powiało na mnie Lutrem i grozą Dziewicy z Norymbergi… Ten wiotki arkusik mieścił pogróżki, ba, straszne klątwy, jeśli się go nie przepisze w egzemplarzach pięciu i nie roześle wśród znajomych w dwadzieścia cztery godziny! Powoływał się na świadectwo jakiegoś amerykańskiego pułkownika, który ciężko zapłacił za przerwanie łańcucha ludzi dobrej woli. Mało! Ktoś inny zmarł na poczekaniu. Na kogoś choroba spadła i kalectwo… Natomiast ci, którzy słowo boże kolportowali, wraz z cytatem z Izajasza – mają szansę otrzymać parę tysięcy dolarów jako zadośćuczynienie. Ech, ci ludzie dobrej woli!… Chętnych nie brakowało, gdyż pod orędziem figurowały dwa słupki nazwisk, głupich i niegłupich. Sam tekst był mieszaniną religijnych przepowiedni i pogróżek… Nie lubię, kiedy ludzi straszą, a forma szantażu wydała mi się obrzydliwa. Ostatecznie – są moce nadprzyrodzone? A są. Więc jak są, to nie ma żartów… I próżno deliberować – kto to wypichcił? Jakaś sekta, zrzeszenie maniaków albo znudzone indywiduum, które dla rozrywki urządza niecne kawały? I klątwami szasta? Ehe, klątwa w naszych czasach tak rzadko bywa stosowana, że jak się wreszcie trafi, to skóra na człowieku cierpnie… Gospodyni zbladła, pot ją zrosił. I nie ma co się dziwić. W końcu przetłumaczyłem tekst co do joty! I – Chryste Panie, co tu robić?! – Ano właśnie. Ano właśnie. Te parę tysięcy dolarów to niech sobie w dupę wsadzą, bo i tak ich człowiek nie będzie oglądał… Ale klątwa? Z klątwą to nie przelewki! Mieszka człowiek nad Dunajcem, a Dunajec to do Wisły, a nad Wisłą, to my wiemy, same klątwy, dobre miejsce Pan Bóg sobie upodobał… – I oboje z gospodynią straciliśmy otuchę do wszystkiego. – Więc co tu robić, człowieku? – Małodusznie poradziłem: oddać milicji – kto ma wiedzieć, co z tym fantem zrobić? I ja to, baran, powiedziałem do córy sławnych przemytników! Cud, że nie puknęła się w czoło. Ale natychmiast stanęła na mocnych nogach… Biorąc mnie na świadka, wrzuciła potworne orędzie w ogień wraz z wszystkimi ludźmi dobrej woli, zakręciła piec i otrzepała ręce. W ten sposób ściągając na siebie, na mnie i Bóg wie kogo jeszcze – klątwę i nieszczęście! Zamiast milicji… Tak to jest, kiedy trafić na nieposkromioną kobietę! Byle chłystkowi śni się, że wie, co one mają pod kiecką. Tymczasem licho wie, co na nas czyhało w niedalekiej przyszłości! Człek żyje sobie spokojnie, nikomu nie wadząc, i nagle – buch!, spada klątwa. Jeśli spalisz te słowa, będziesz przeklęty! A męki piekielne nie ominą cię za życia! Albowiem sam na siebie ściągasz potępienie po wsze czasy, amen.
Więc to nie przelewki… Akurat kiedy o tym myślałem, raptem przysiada się do mnie młoda góralka. Autobus chybocze – mimo woli trącamy się ramionami, uśmiechając się do siebie. Spodobała mi się od pierwszego wejrzenia. Krew z mlekiem. Twarz ujmująca, śliczne oczy. I nienaganna polszczyzna, góralka po studiach, pewnie jedzie do Krakowa. I pięknej chusty się nie wstydzi. Cóż, starczyło kilka zdań i rozpoznałem w niej agentkę kontrwywiadu! Jasne, po tym cholernym liście… Ma polecenie zaopiekować się mną, to było ewidentne. Toż w zatłoczonym autobusie Jelcz miejsce obok mnie czekało wolne, specjalnie na nią… I bystrzy tu ludzie! Tak niby od niechcenia, ale ciekawie na nas spozierają… Ona, rzecz jasna, udaje pierwszą naiwną. W sposób tak rozbrajający! Świetna w każdym calu, bez szczypty tremy.
– Pan, przepraszam, z daleka?
Skoro mamy się w to bawić – nie będę dziewczynie psuł roboty. Więc odpowiadam grzecznie, że z Mokotowa, gdzie o piątej po południu kurant wygrywa marsza moich poległych kolegów. Nawet ruch na Puławskiej nie zagłusza, ale jak przebudują, poszerzą całą Puławską, to pewnie zagłuszy.
– Znam Warszawę – przyznaje się moja pierwsza naiwna. I czuję, że zaraz doda coś bardzo ważnego. Uwaga… – Jakiś czas mieszkałam w Konstancinie, bo tam leczyła się moja matka… Wie pan, nie cierpię Konstancina! Tych wszystkich podejrzanych zakamarków… A pan?
– A ja? Ja też… Też, też, oczywiście!… – zadeklarowałem jednym tchem. I bardzo zrobiło mi się smutno.
Zapamiętałem to dobrze… Ostrzega mnie przed Konstancinem, abym tam nie zaglądał! A może i przed Warszawą ostrzega? Wyczuwałem to – od wczoraj, od dziś, jakieś groźne sprawy zaczynały się dziać, piętrzyć wokół mnie! Za dużo ostatnio przeżyłem… Ciekawe, jak ona, jak ludność Podhala, jak oni to przeżyli? Dla mnie to była najsmutniejsza wigilia, jaką pamiętam… Akurat gdy to wszystko się działo, mówiłem do mikrofonu, komu służy sztuka radiowa, wymieniając stoczniowców, dokerów, rybaków i marynarzy, śląc słowa, których pewnie nikt nie słyszał albo jacyś entuzjaści Polskiego Radia na antypodach… Nosiłem w sercu żałobę dość gorzką, aby nie spać po nocach. I przed wyjazdem napisałem do stołecznej gazety artykuł, podzwonne dla naszej polskiej biedy… Między wierszami lały się łzy czyste, rzęsiste. Dobrze mieć w narodzie choć jednego geniusza, który wyręczy w potrzebie. Ale mimo jego marki – nie byłem pewny, czy wydrukują.
– Co pani powie o Grudniu?
– A jakoś zleciał… Styczeń był bardzo udany – i uśmiechnęła się.
Więc w „ich” rozumieniu sytuacja wyraźnie się poprawiła! Dobre i to, pomyślałem sobie. Z jaką lekkością ta kobieta prowadzi rozmowę na kapitalne tematy! Sąsiedzi są przeświadczeni, że wymieniamy banalne uwagi o pogodzie, gdy tymczasem językiem wtajemniczonych poruszamy kwestie wielkiej wagi państwowej. Nachylam się do góralki i mówię półszeptem:
– Gdzie kupić żonie kożuch?
– A w Nowym Targu!
Proszę – wie, że przesiadam się na pociąg w Nowym Targu! I troszczy się, abym trafił tam zdrów i cały… Dzięki, taką śliczną dali mi ochronę!
– A gdzie pani pracuje? – pytam z głupia frant.
– W Zakopanem. „Kryształowa”. Wie pan, gdzie to jest?  „K r y s z t a ł o w a”?…  – i dalibóg mrugnęła oczkiem, dalibóg uśmiechnęła się dwuznacznie!
– Tak, oczywiście… – ale nie biorę tego poważnie. Co by dziewczyna z taką klasą robiła w zwykłej kawiarni na Krupówkach? Raptem już wiem, o co chodzi! Co ten szyfr oznacza! – Ach, rozumiem, rozumiem… – mówię. – No, no.
I uśmiechamy się do siebie pełni szczęścia i zrozumienia. W całkowitej – dla innych niedostrzegalnej – poufałości… Wzruszony podnoszę do ust jej dłoń, składam krótki, męski pocałunek. W podzięce za tak niezwykłą nowinę…  K r y s z t a ł o w a!  – Moją działalność określono tym mianem… Więc nareszcie zasłużyłem! I to w oczach tych, co wiedzą wszystko! A moje grzechy to nie łaska? To podstępne orędzie niedoręczone władzom, za moim przyzwoleniem wrzucone do pieca? A nielegalne przekroczenie granicy? Wyprowadziłem na słowacką stronę całą grupkę studentów, aż do górskiej wioski z zabytkowym kościółkiem! A moje radykalne poglądy, które siałem wśród młodzieży? A nawoływanie do swobód, swobód, swobód i wolności! Ipso modo – napytałem sobie biedy… A kto mnie będzie z tego za uszy wyciągać? No – kto?…  Piękne oczy pięknej góralki… Dodają mi odwagi. Chcą, żebym był niezawodny, i muszę się o to postarać. Czysty jak kryształ być! Czysty jak kryształ… Cokolwiek mnie czeka! Więc taki cynk góralka miała mi do przekazania… Śliczna dziewczyna, wierchy się kłaniają. Ściskam jej ręce i wysiadam, bo Nowy Targ, nowe przeznaczenie.
Ostrożnie. Tylko ostrożnie. Rozglądam się po dworcu, ale nic się nie dzieje… Dużo bab z koszami. Więc powolutku wychodzę na peron. Raptem – szuru-buru! I megafon ogłasza: – Sierżant MO!, sierżant MO! proszony natychmiast do dyżurnego ruchu! Chrrrr! Powtarzam… – Oho, już wprowadzają stan pogotowia! Więc gotuj się na każdą okoliczność! Żadnego błędu, bo skończy się fatalnie! Poprawiam magnetofon na pasku, łokciem do boku przyciskam. To ostatnia rzecz, którą wolno mi utracić. Sam jestem. A wokół – obcy. Zmierzch idzie. Szybki idzie zmierzch. Gdyby tylko wiedzieć, co mi grozi.
Rozglądam się i rozglądam. Nie jest tak źle, na razie sytuacja świeża… Więc emanuje z niej mimo groźby jakiś urok niezwykłości. Osobliwe bywają ludzkie przygody. Czy nie można się domyślić, jak czuje się etnograf wśród łowców głów? W porządku – mam się wciąż na baczności i uważam, aby mi nikt nie stanął za plecami. Trochę dreszczy po skórze, ale to nic. To nic.
Wreszcie sapie Schnellzug, pociąg z Zakopanego! Poprawiam plecak, beret i – siup! Z ciężkim magnetofonem skaczę pierwszy na stopnie wagonu. Przepycham się do przedziału pierwszej klasy. W chwilę później był już komplet. Obserwuję wysokiego człowieka. Młody, wspaniale zbudowany, w zakopiańskim swetrze. Na półkach nade mną układa skrzyżowane narty, upycha na skos przez całą szerokość przedziału. A ja pod oknem – w ten sposób zamyka do mnie dostęp, chroni przed ciosem z góry! Cudowne zabezpieczenie – narty jak gródź wspaniała, nikt się znienacka nie zamierzy! A sam – dwa metry wzrostu! Siada przy mnie, ramię w ramię. I zagląda mi w oczy z cudownym spokojem, który daje wielka siła fizyczna. Bystry, sympatyczny wyraz twarzy… Więc mam swoją ochronę osobistą! I natychmiast zrobiło mi się raźniej na duszy.
Ale, ale! A reszta? Trzeba przyjrzeć się reszcie pasażerów… Naprzeciwko pod oknem – młoda kobieta… Ładna, nieładna? Ot, taka przeciętna uroda. Tylko te włosy popielate, szczególne… I już przychwyciła moje spojrzenie! Chwilkę patrzyliśmy na siebie. I wnet dyskretnie podnosi do oczu książkę – tak, abym mógł przeczytać tytuł na okładce… ROZMÓWKI POLSKO-SŁOWACKIE!… Aha, tu nas boli! Rzeczywiście, były w tej wiosce rozmówki polsko-słowackie, i to jakie! Rozumiem: ani mru-mru na temat nielegalnego przejścia do Słowacji. Milczeć jak grób! Więc dwakroć chrząkam na znak, że ostrzeżenie do mnie dotarło… Wtenczas jej noga musnęła moją i na chwilę do mojej łydki przywarła! W innych okolicznościach… Lecz nie wchodzą w rachubę! Kiedy rozumiemy, że raz angażuje się do poufnych zadań takie ślicznotki jak góralska piękność z „Kryształowej”, a raz, na odmianę, takie mało efektowne jak ta myszka, bidula… Na mojego dryblasa nie zwracała uwagi, tylko na mnie. Jakby nic jej nie obchodził mój bodyguard! Ciekawe – zna go czy nie? Pracują czy nie pracują dla tej samej firmy? Nic nie dawali poznać po sobie… A przecież to ona ostrzegła mnie, że niebezpieczeństwo czai się w samym przedziale!
Jąłem więc penetrować dalej… Pociąg akurat wytaszczył się z doliny nowotarskiej i mozolnie wspinał przez Gorce. Piękna droga, piękny bór, ale nie miałem czasu gapić się przez okno… Trzech ich było. Nierozszyfrowanych! Ejże, ejże… Tuż przy brzyduli siedział ktoś prawie znajomy. Zlustrowałem go dokładnie, rozpoznając w nim przedstawiciela pewnego ugrupowania, które interesowało się wieloma sprawami w kraju, ale nie przypuszczałem, że interesuje się mną! Czyżby w zamiarach przyjaznych, czy nieprzyjaznych? Na dwoje babka… Buraczkowy nos, nic nie gada i palcami kręci młynka. W ogóle w całym przedziale nikt nic nie gada!
Cała piątka milczy i – szlus. No dobra. Postanawiam wypróbować na nich swoją starą sztuczkę. Więc odkręcam piersiówkę z etykietką martella, napełniam złotawy kubeczek i proponuję im po kusztyczku. To był dobry koniak! A wszyscy odmawiają… Kuszę, a ich miny mówią po kolei to samo: My nie pijemy na służbie!…
Wobec tego golnąłem sam, bardzo potrzebowałem wzmocnienia. Nie zaszkodzi mi ta krztyna animuszu! A kusząc ich – obejrzałem dokładnie dwóch pozostałych dżentelmenów. Ten łysy – trudny do odgadnięcia na poczekaniu. Licho wie, mógł to być zwykły pasażer, który przez pomyłkę znalazł się w naszym przedziale, albo taki chytrus, tak głęboko zakonspirowany, że nie do rozpoznania a vista! Tym groźniejszy… Natomiast ten, co siedział w przeciwległym rogu, jawnie nosił w klapie czarnej marynarki srebrny krzyżyk męki Pańskiej i od ręki dawał się rozpoznać jako emisariusz societatis vaticaniensis. Przynajmniej jeden sprawiedliwy.
Skoro mam was tu wszystkich, pomyślałem, a koniaku nie możecie, to muszę was poczęstować czym innym… Po pierwsze – zobaczę, czy się mnie boją? Po drugie – czy podejrzewają o jakieś niecne zamiary? Po trzecie – czy wcale się nie boją i o nic nie podejrzewają?… Wyciągnąłem z plecaka oscypkę i chleb pyszny szczawnicki – pachnący, świeżutki i kruchy… Bo po czwarte – przyznaję się do tego! – miałem podstawy do obaw, że chleb i oscypka są zatrute, więc zostałem zmuszony sprawdzić na tej godnej kompanii zasadność moich podejrzeń…
Certowali się trochę, ale w końcu nikt nie odmówił prócz dzieweczki, która wybąkała, że musi dbać o figurę. Moja słabość wobec kobiet nie pozwoliła mi nalegać zbyt kategorycznie…
Konwulsje powinny wystąpić w ciągu pięciu minut od połknięcia chleba i oscypki! Dyskretnie zerkałem na zegarek. Szkoda mojego goryla, ale, pomyślałem sobie, skoro zostanę pod opieką dziewczyny, obejdzie się bez niego… A zegarek szedł cholernie wolno… Stwierdziłem, że mają wyjątkowo mocne organizmy! Nadeszła piąta minuta i – nic… Nic im się nie stało! Buraczany Nos spęczniał troszkę i czknął głośno. Ale to wszystko! Tubalnym głosem powiedział: – Przepraszam!
Resztę oscypki i chleba, których, oczywista, nie skosztowałem, a chleba zostało ćwierć bochenka – zapakowałem do plecaka jako sprawdzoną żywność dla domu, po solidnej kontroli sanitarnej… Chwileczkę! Baczność, na litość boską!… Trucizna może działać z opóźnieniem – nawet dwunastogodzinnym, jak tenże jad muchomora sromotnikowego, znanej trutki słowiańskiej… Ano sprawdzimy to paskudne domniemanie! Objawy, bądź co bądź, zaczną występować przed naszym przyjazdem do stolicy…
I tak mnie to wszystko zmordowało, że wyszedłem na korytarz zapalić papierosa. Obstawa natychmiast ruszyła za mną. Dryblas podniósł się, osłaniając mnie swoim apolińskim torsem. Kiedy stanął przy mnie w korytarzu, przekonałem się, że to istny wielkolud! O dwie głowy ode mnie wyższy, a mierzę przecie metr siedemdziesiąt trzy… A to ci Guliwer! Ciekawe, jak świat wygląda z takiej wysokości.
Poczęstowałem go ekstramocnym, prawie wspinając się na palce. Podobno takie herosy mają kompleksy gorsze od kurdupli. Natura ludzka ku przeciętności zmierza i upodobnieniu. Biada tym, co naruszają porządek rzeczy. Nie ma szczęścia poza stadem.
– Ażeż ich… Kurcze, spaprali mi ferie! – wyrwało mu się z ponurego wnętrza. – Mało tego, że przerwa taka krótka!… Kurcze, jeszcze telegramę ślą!
Pokiwałem głową i tyle. Już przywykłem, że tajne służby ezopowym posługują się językiem. Ale sens pochwyciłem w lot. Centrala ogłosiła stan alarmowy. Odwołali cię, synu, z wakacji… Inna rzecz, że niepotrzebnie się wygadałeś! Nie jestem tępy, chłopaczku. Lepiej zachowuj się wobec mnie w myśl zasady: udawajmy, Antoś, że się nic nie stało! Tak jak umie to robić twoja koleżanka po fachu, ponętna brzydula, która raz po raz z głębi przedziału zapuszcza żurawia. Tak, kobiety lepiej nadają się do konspiracji.
– Ciężka to służba – mówię.
– Jaka służba? – wielkolud udaje zdziwionego.
– No, służba nauce… – wyjaśniam.
– Ach, jeszcze niewiele w tym kierunku zdziałałem, kurcze! Jestem dopiero na trzecim roku…
– A studiuje pan zapewne historię sztuki albo coś takiego… – powiedziałem z przekąsem.
– Dlaczego? Socjologię, kurcze.
I po chwili wszczęliśmy dyskusję o Elicie władzy modnego C. Wrighta Millsa. Mój heros był zdania, że amerykański socjolog strasznie dekonspiruje układ stosunków społecznych w USA i że jest to dzieło, kurcze, oskarżycielskie… Przy czym obaj – tak, tak! – zgodziliśmy się, iż pojęcie „wyższej niemoralności”, które Mills wprowadza, może być bardzo przydatne w analizowaniu funkcji sfer rządzących pod innymi szerokościami geograficznymi…
A tu Raba zamarzła, żyła pod lodem, a tak lubiłem ją oglądać, przejeżdżając tędy pociągiem. Był już gęsty zmierzch. Mój bodyguard taksował każdego, kto przeciskał się korytarzem… Podziwiałem wspaniałą podzielność uwagi: tu dyskutuje o bossach amerykańskich, a zarazem ma oko na każdy szeleścik, na wszystko, co się dzieje w wagonie! O, centrala zadbała o mnie jak się należy.
Tymczasem przypiliło mnie. – Zaraz wracam! – zapewniłem, obawiając się, że gorliwie ruszy za mną, ale poprzestał na mrugnięciu okiem: ubikacja sprawdzona! Jednakowoż z biciem serca nacisnąłem pedał do spuszczania wody. Co, jeśli nie naciśnięcie pedału, uruchamia detonator? Struchlałem na sekund kilkanaście, aby potem doświadczyć uczucia dumy ze swojej skłonności do ryzyka, swojej nieposkromionej odwagi! Przejrzałem się w niechlujnym lustrze PKP – twarz pobladła, podpuchnięte oczy, krople potu na czole u nasady włosów… Nic to, pomyślałem, byle dojechać do domu!
Dobra, a jeśli w harmonijce między wagonami przyczaił się łaps? I czeka, by mnie wypchnąć w biegu! A ten ekspresiak zapycha akurat z górki na pazurki… Ostrożnie wyjrzałem z kibelka. Jest! Cień wyraźny majaczy w harmonijce… To ja ostro. Ostro do niego! I zaskoczyłem drania – natychmiast jął udawać pijaczka! A takiego skubańca u nas nie daj Boże tknąć palcem. Każdego, byle nie pijaczka. W Polszcze to okrutny dyshonor. Więc tylko zagrałem mu na nosie… To znaczy na swoim nosie zagrałem mu fest, do wiwatu. I powróciłem na korytarz.
Wypatrując, trwał tam w napięciu bodyguard i odetchnął, skoro mnie ujrzał. Niewyraźny uśmieszek błąkał mu się po twarzy. To ciekawe, kim dla niego jestem? Jakie dali mu informacje? Co on wie ponad to, że awansowałem na… VIP? Jakąś szychę? Ciekawe.
Tymczasem z przedziału wyszła ponętna brzydula. Moja popielatowłosa! Przeciskając się korytarzem, mocno o mój tors oparła się piersiami. Chwilę jakbym trzymał ją w objęciach. Tak, tu anatomię miała wdzięczną. I krew mi trochę poszła do głowy. Dość, że była to subtelna nauczka – lepiej zajmij się dziewczyną niż wielką polityką!… Widać o moich nieprawomyślnych wypowiedziach poszedł hyr! O moim mąceniu w głowach młodzieży akademickiej w Szczawnicy… Toż odczyt swój o literaturze radiowej zacząłem od słów: „Studenci są po to, aby ich grzmocić pałkami. Pod każdą szerokością geograficzną!… Drogie koleżanki i koledzy!” – Wtenczas ludzie takie słowa rozumieli, chwytali aluzję, dziś nikt by nie wiedział,  o   c o   s i ę   r o z c h o d z i,  jak powiadają nad Wisłą.
– Zna pan tę damę? – zagadnąłem wielkoluda.
– A skąd! Dlaczego pan pyta, kurcze?
– Bo odnoszę wrażenie, że to koleżanka… Zgadza się?
– Mało to studentek? Same baby, kurcze. Choćby na medycynie. I wszędzie… A niech sobie będzie, kim chce! Niedługo świat zawojują… Byle cipka lepsza będzie od chłopaka! – i wzruszył ramionami.
– Ale znasz ją pan czy nie?
– Jasne, że nie! No, kurcze.
Dokumentnie wyparł się znajomości! A może nie zna jej naprawdę? Ona ma swoje zadania, on swoje. Pracują, nic o sobie nie wiedząc.
Z korytarza śledzę dyskretnie tych w przedziale. Ksiądz jest siwy. Sympatyczne, że Watykan mną się interesuje! Trzeba koniecznie z tym dżentelmenem porozmawiać o Janie XXIII. Buraczany Nos drzemie, pewnie przygodny pasażer. Tylko ten łysy, ho, ho!, tajemnicza postać. Z niejednego pieca chlebek się jadało! Ta podejrzanie wypchana marynarka… Spluwa w zanadrzu? Tymczasem mój wielkolud bez broni!, to widać. A po co mu broń, Herkulesowi? Starczy dżudo i karate!
Wraca dziewczyna. Tym razem nie klei się do mnie, tylko przechodząc, zagląda w oczy. Patrzałeczki jej zielonkawe, intrygujące. Jakby na ich znak, sugestię, obaj posłusznie meldujemy się w naszym przedziale.
Niedobry zmierzch. Śnieg topnieje za oknem, brudnawe łachy, rozkisłe koleiny i furka się kolebie. Do swoich się kolebie. Chabeta do stajni, gospodarz do miski. A ja – do diabła!, morduję się w tym pociągu. Więc wymknęliśmy się jakoś z Podkarpacia, wkrótce Kraków, wielka niewiadoma… I zapalili światło!
Podekscytowany tym, co się wokół mnie działo, umysł mój pracował sprawnie, ale z odrobiną gorączki. Fakty kojarzyłem prawidłowo, z obserwacji wyciągałem właściwe wnioski. Zwłaszcza moja spostrzegawczość, którą długie lata ćwiczyłem, służyła mi wiernie w godzinie potrzeby, chwilach zagrożenia… Moja zimna krew, choć niebezpieczeństwo czai się tuż, tuż. Ano, proszę bardzo, panie i panowie! Proszę bardzo.
Dość mordercza próba nerwów, zgoda! Nikt nie może się domyślić, nikt z was, że  j a   w i e m,  co w trawie piszczy, panowie. Spokojny mój gest, pokerowe oblicze. Mam zamiar wynieść z tej gry skórę całą… I nie ośmieszyć się na waszych oczach, w tym przedziale nadzianym elitą tajniaków. Panie Buraczany Nos! Po co udawać tę drzemkę? Z każdym słowem liczyć się muszę, zupełnie jak na publicznym wystąpieniu! Stronić od śliskich tematów (Słowacja!). Nie dać się wciągnąć w trefną dysputę polityczną. Dowcipów dwuznacznych nie opowiadać. Natomiast dozwolone rozmowy o pięknie życia etc. No, spróbujmy! Nachyliłem się do siwego emisariusza Stolicy Piotrowej i rzekłem na wskroś bezpośrednio, zazierając mu w oczy pod gęstymi brwiami:
– „Bóg, który stworzył człowieka, aby ten Go znalazł… Bóg, którego szukamy po omacku w ciągu naszego życia – ten Bóg jest tak rozprzestrzeniony i dotykalny jak atmosfera, w której jesteśmy pogrążeni… Otacza nas zewsząd, tak samo jak świat! Czegóż wam zatem brak, byście mogli Go ogarnąć? Tylko tego, by  G o   w i d z i e ć…”  – tu urwałem cytat, cichutko włączając magnetofon wiszący na haku pod płaszczem. – Pytanie za sto tysięcy drachm. No?
– Wygląda mi na świętego Pawła… – odrzekł po chwili namysłu.
– Bravissimo! W rzeczy samej to święty Paweł!
Uśmiechnął się delikatnie. I zatarł ręce całkiem jak chłopiec, który zbyt długo się nudził.
– A teraz niech pan zgadnie. Zgoda?
– Trudno. Zgoda.
– Ale to będzie trochę dłuższe. Bo współczesne…
– E, księże! Proszę mi nie podpowiadać!
– No dobrze! Więc tak… – i z dziwnym smutkiem zazierając mi w oczy, mówił: – „Świat  w   c i ą g u  całego mego życia…” Zaraz, tak? Hm, tak…  „p r z e z  całe moje życie… powoli rozpalał się, rozpłomieniał w moich oczach, aż stał się wokół mnie całkowicie świetlisty od wewnątrz… Diafania Boża…” Pan wie? Tak? No dobrze. „Diafania Boża w sercu wszechświata, ta, której doświadczyłem w kontakcie z Ziemią, rozjarzyła się… Chrystus, Serce wszechświata, Ogień zdolny wszystko przeniknąć, który powoli rozprzestrzeniał się wszędzie…” – On to mówił, a we mnie raptem serce skurczyło się, struchlało, ściśnięte jak drżąca piąstka! Uśmiechnął się złowróżbnie czy promiennie, nie wiem. – I to już wszystko… No, czyje to słowa?
– Nie wiem… – szepnąłem zaschniętymi wargami.
– Teilharda de Chardin.
– Ale panowie obkuci, kurcze! – zawołał wielkolud. Jakby sam chciał przystąpić do gry. Niechby i on się popisał… Już miałem go zachęcić, lecz siwy emisariusz łagodnym przymknięciem powiek poskromił moje zapały. Chrząknięciem zbył wielkoluda i natychmiast zwrócił się do mnie:
– A którego z mistyków ceni pan najbardziej, proszę pana?
– Tomasza à Kempis – odparłem. I rzeczywiście tak było.
– Tomasza à Kempis!… Ho, to niespodzianka… – i spojrzał na mnie jakby z powątpiewaniem. – A zna pan świętego Jana od Krzyża? – i wbił we mnie gorejące oczy. – Czytał pan? Nie?… No to serdecznie go panu polecam…
W milczeniu skinąłem głową, właściwie gotów na ścięcie. Ten Juan, święty Jan od Krzyża, hiszpański zakonnik i poeta, późniejszy święty, prześladowany był i przez przełożonych, i przez Inkwizycję! Zatem Watykan ustami swojego emisariusza daje mi dyskretnie do zrozumienia, z czym to powinienem się liczyć… Wokół mnie tężeje atmosfera!
Błyskawicznie wypiłem łyk koniaku. A oni wszyscy przyglądali się, jak odkręcam flaszkę i z lekka drżącą ręką napełniam kusztyczek. Musieli obserwować mnie tak nachalnie? I śledzić każdy mój ruch? Jakże w takich okolicznościach zachować swobodę! Czekają, sępy, aż zacznę kruszeć…
– Chłodno tu – powiedziałem, sięgając po płaszcz, ale przypomniałem sobie, że pod płaszczem pracuje magnetofon, więc od razu zrezygnowałem.
– Komu chłodno, komu nie… – odezwał się łysy, za którym stały Nieznane Siły, Nierozpoznana Potęga. – Kiedyś na wsi widziałem rzecz taką… Zapaliła się w gospodarzu gorzałka, którą był spożył. Padł na ziemię i siny płomień tęgo buchał mu z gęby!… Ksiądz to wie, a ja rozumiem… – mrugnął do emisariusza. – A baba, jak to baba, stanęła nad nim, poddarła kieckę i ugasiła płomienie!… Przepraszam panią – zwrócił się do dzieweczki. – Ale tak to było! Szczęściarz, że sposobna baba znalazła się na podorędziu… A to spłonąłby jak szczapa! Jak wieprz, i tyle!
Spojrzał na mnie, zaś oczy jego mówiły: „A ty spłoniesz! A nic ci nie pomoże! A w ogniu piekielnym spłoniesz! I tyle!…”. Groził mi Sądem Ostatecznym. Ni mniej, ni więcej. Tymczasem nie wierzyłem w piekło! To chrześcijanie wierzą w piekło, choć nie jest do pogodzenia z miłosierdziem bożym… Ale oczy jego pałały takim ogniem potępienia, że oblał mnie zimny pot, poczułem się zniewolony, jakbym spozierał w ślepia kobry albo proroka, który wielkim głosem woła: „Bądź przeklęty! Bądź przeklęty!…”. Czerwone kręgi szły od tych oczu, całe skąpane we krwi. I mój strwożony rytm serca, nad którym on miał władzę! Tajemną mocą mógł spowodować, aby mi na poczekaniu serce pękło… W trwodze, w duchu, jąłem bełkotać: mea culpa, mea culpa, mea maxima culpa!… I oto raptem – ujrzałem swoje serce! Oplecione siateczką naczyń krwionośnych, pulsujące, obłe, jakie duże! Żywe, zdrowe i niezagrożone, dzięki temu pokajaniu się, wzięciu na siebie winy! O, dzięki Ci, Boże… Toż, dalibóg, zawiniłem tylko tym, że jestem i żyję. To mało? Wszak przed chwileczką śmierć musnęła mnie skrzydłem, wiechciem raczej, można powiedzieć… Ten człowiek, wyposażony w Nieznane Siły, groźniejszy jest, niż przypuszczałem! Dał mi popróbować śmierci, a strwożył mnie tak, jakbym konał.
Nie sposób zdzierżyć jego wzroku… Zacisnąłem powieki jak zaszczuta zwierzyna. Tymczasem myśl moja wre! Oścień winy musi tkwić we mnie bardzo głęboko! Och, wtedy kiedy chciałem truć się gazem, dręczyła mnie też pokusa, aby wykłuć sobie oczy! Zaiste, jakbym edypową popełnił zbrodnię. A przecie nie zabiłem ojca swego i nie spałem z matką moją. Więc skąd ten oścień winy?… Starałem się przecież żyć tak, aby nie czynić krzywdy. Bardzo trudne, ale mniej więcej się udaje… Więc skąd owo poczucie winy? Skąd ten demon wierutny? I ręka uparcie skradająca się do nożyczek… Łut wyobraźni ochronił mnie przed ślepotą! Lecz przed udręką nic nie uchroniło. Sapienti sat.
Kiedy patrzyłem na to wszystko, co się działo, byłem zdrowy, tylko świat wokół mnie był chory. I to chory nieuleczalnie. Nic mu nie mogło pomóc, nawet powtórne przyjście Chrystusa, paruzja. Było nie było, pomyślałem, zaleję robaka! Niech się nikomu nie zdaje, że dam się łatwo wyliczyć do dziesięciu. Knockout! No to dla kurażu… Wypiłem prosto z piersiówki.
– Coś bym zjadł – powiedziałem.
– I ja też, kurcze – zawtórował mój bodyguard.
No to wstaliśmy i poszliśmy na kolację do wagonu restauracyjnego WARS. Celowo to zrobiłem. Muszę podejmować ryzyko, inaczej nie da się żyć. Nie wolno inaczej.
Przysiedliśmy się do stolika, przy którym osowiało dwóch moczymordów. Co mają na talerzach? Aha, kotlet schabowy, dobra jest! Po chwili kelner się kłania, z lekka tylko zawiany. Więc cóż by to nam polecił? Ach, befsztyczek z polędwicy?
– Tak, proszę pana – powtarza usłużnie. – Befsztyczek z polędwiczki…
I te chytre oczka mruży: na jelenia trafił! A ciekawe, ile mu płacą za odstrzał? Płowa zwierzyna to bądź co bądź zwierzyna szlachetna. 
– Wolę to co panowie… – powiadam, skinąwszy głową w stronę talerzy ze schaboszczakiem, który wcinają milczkiem dwaj opoje.
– A już nie ma… Już nie ma, panie szanowny – mówi, wystawiając jelenia na piękny strzał.
– No dobrze… – odzywam się po chwili. – Proszę bardzo.
Mój bodyguard, nie w ciemię bity, idzie za moim przykładem, zamawia to samo. I piwo. No dobra. Na dworach renesansowych w chwili uczty gospodarz napoczynał potrawy, aby dać dowód, że nikt tu nie dosypuje trucizny. Więc proszę bardzo… Kiedy zjawia się kelner z naszym zamówieniem, powiadam:
– Ano, z łaski swojej, spróbuj pan kawałeczek…
– A co? Niedopieczony?
– Nie gadaj pan, spróbuj pan – i odkroiwszy, podałem mu kęs na widelcu.
Żachnął się. Wahał się chwileczkę. Ale cóż robić – gębę nadstawił. Wziął do ust kęs, przeżuł, posmakował. No i zdziwioną okazał nam minę.
– Niczego mu nie brak, panie szanowny…
– Właśnie – powiedziałem. – Dobrze panu zrobi!
– A dziękuję… – burknął, spoglądając spode łba. Machinalnie jął strzepywać serwetką połać obrusa. Przy czym taksując mnie spod oka, wymruczał: – Z obowiązku człowiek różne musi znosić fanaberie… Nie o panu mowa. Ot, tak sobie… Smacznego! – warknął i poszedł.
Och, jaki poczułem głód! Jadłem, piłem prosto z butelki, inaczej niepodobna. Wagonem ciskało – chwiał się i kolebał jak łódź na wodach Styksu. I pełen był umarłych… Sączy kawę umarła dziewczyna w jaskrawym sweterku. Umarły lowelas usiłuje ją podrywać. Umarłe wesołe towarzystwo opowiada sobie kawały. Umarli dwaj lotnicy w zgrabnie skrojonych mundurach. Umarły głupiec kelner. Umarli zakochani pod obrusem ściskają się za ręce. Umarła para moczymordów przy naszym stoliku…
Och, Boże, kto nas skazał na taką nędzę?! Dlaczego w tym wspaniałym świecie – befsztyków, kotletów, nakrytych stołów zachlapanych piwem – byt mój nie jest konieczny? I moje istnienie koniecznie nie jest?
Alboż to dzieło Stworzyciela? Stworzyciel, który daje i odbiera? Więc – co dla nas? Wieczna tęsknota za miłosierdziem? Bóg? Jeśli jest, to z pewnością o nas zapomniał! Czyż to nie dowód, że pałętamy się gdzieś na marginesie wszechświata… Ile tysięcy lat dojrzewał mózg ludzki? I do czego dojrzał? Proszę bardzo – do samounicestwienia!
– Rozdzieranie szat, kurcze! – odezwał się Guliwer. – A daj pan spokój… Śmierć to śmierć. Wszystko się starzeje! To i człowiek… Starzeje się, siły traci, węch, smak itede… No, w końcu mu zwisa, nie ma rady… I co mu z tego? A tak umrze sobie i kwita. Całe szczęście. Inaczej męczyłby się nadaremno…
– Słucham, słucham – powiedziałem ubawiony.
– A co innego, gdyby człowiek był wiecznie młody! – zapalił się olbrzym. – To ho, ho… O ho, ho… To by było coś!
– Tak, to by było coś – przyznałem.
– Tak, gdyby całe to bractwo od Adama i Ewy okazało się nieśmiertelne! – zawołał olbrzym i potoczył wzrokiem.
– Właśnie, gdyby…
– To wie pan, co by się działo, kurcze?! No, jak pan sądzi?
– Nie wiem…
– Ale ja wiem! – podskoczył. – Kurcze… Aleksander Macedoński za marszałka u Napoleona! Obaj kumplami Churchilla i Stalina! Ta wielka czwórka gromi Hitlera w try miga! Jest u nich za pomniejszego krasnala… Zbiera się ONZ… Na ławach mamy kogo? Ano, Budda, Mojżesz, Chrystus, Mahomet, Gandhi… Telewizja pokazuje na cały świat! Każdy sprawdzić może, żaden fotomontaż… Potem wywiadzik z Leonardem da Vinci… Co pan aktualnie konstruuje? Aktualnie – rakiety balistyczne, a w wolnych chwilach zajmuję się malarstwem… I śmichu kupa! Rakiety oczywiście nikomu nie mogą zrobić krzywdy, bo wszyscy, kurcze, wszyscy nieśmiertelni!
– Cudowne… – pochwaliłem. – Wspaniałe! Brutus nie zgładziłby Cezara. Kleopatra pieściłaby się z jadowitym wężem. Sokrates, popijając cykutę, po dziś dzień zadawałby olśniewające pytania… Chrystus zszedłby z krzyża młody i uśmiechnięty. A Judasz by się nie powiesił…
– Tak! Otóż tak!… – zawołał mój bodyguard z entuzjazmem.
– I Giordano nie spłonąłby na stosie… – szepnąłem.
– Tak, kurcze! Tak…
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